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podaje do wiadomości pp. pa 
cjentów Kasy Chorych jak i 
prywatnych, że nie może do­
kończyć zaczętych kuracji, po- 
rbeważ rząd Polski nagle po 
dwuch latach praktyki lekar­
skiej mnie, jako obcokrajowcowi, 
zabronił zajmować się praktyką 
lekarską na terenie Rzeczy po 
spolitej polskiej. W króue mam 
nadzi ję otrzymać pozwolenie 
od rządu Polskiego i zacznę w 
dalszjm c i ą g u  praktykować.

Powrócił z wojska m m m m m m m m m i;
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godzinie 3-ei po południu w lokalu HURTOWNI przy ulicy 
Małachowskiego Ni 31 odbędzie się

GNILNE ZEBRANIE
Udziałom Tomarzustua

o następującym porządku obrad :

1) Wybór przewodniczącego Zebrania.
2) Odczytanie protokułu ostatniego ogólnego Zebrania
3) Sprawozdanie Władz Towarzystwa i zatwierdze­

nie bilansu na dniu 15 września r. b.
4) Przewalutowanie udziałów i majątku Towarzy­

stwa oraz stosowna zmiana statutu.
5) Sprawa fuzji z organizującym się Tow. Ake. 

„PIAST” i wybór komisji likwidacyjnej.
6) Wnioski członków.

Z A R Z Ą D .

$ 5bs£

■1
i l l r a m  szofer j
|  dramat w 6 częściach

O d  p o n ie d z .  31 p a id z i e r .  d o  c z w a r tk u  3 l i s to p a d a  w łą c z n ie ,
<s>IV S E R J A

z cyklu „Tajemniczy DZems** p <■ 1

I  Budzili
tUt

i i
i  m m ii G.

(A n k ie ta  r ed . „ Isk ry“)«
Sosnowiec, 1 listopada.

e
Ki

Opinja przedstawiciela 
przemysłu górniczego 

dyr. Siwczyńskiego.
I.

— Tem at poruszony przez 
pana jest szeroki sam  przez 
się, lecz zarazem  wąski w 
stosunku do zagadnień go­
spodarczych fcałej Polski.

Dotknę tylko sprawy roz­
woju górnictwa w Zagłę­
biu Dąbrowskim, w zależ­
ności od dokonanego fak­
tu przyłączenia znacznej 
części S. Śląska, gdyż in­
ne działy gospodarki zosta­
ną przez innych działaczy 
omówione.

Słucham , panie dy­
rektorze.

— Otóż wpływ przyłą­
czenia G. Śląska na nasze 
stosunki w górnictwie, n a ­
leży rozpatrzyć w dwóch 
m om entach: na najbliższą 
przyszłość i na dalszą. B ę­
dę na razie mówił o n a j­
więcej interesującym i m a ­
jącym największe znacze­
nie w górnictwie węglo­
wym. Znany jest fakt ko­
losalnego braku węgla na 
terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej. Za ostatni miesiąc 
egzystencji państw, urzędu 
węglowego podział węgla 
na miesiąc wrzesień b. r. 
opierał się na nas tępu ją­
cych danych: Król. Polskie, 
t. j. Zagłębie Dąbrowskie 
projektowało wysłać około 
390 tysięcy tonn węgla. 
Zagłębie Krakowskie około 
115 tysięcy. Zagłębie Kar- 
wińskie 10 tysięcy i Zagłę­
bie górnośląskie 300 tysię­
cy—czyli razem  około 815 
tysięcy tonn węgla i oprócz 
tego z G. 5>ląska i Karwi­
ny około 35 tysięcy tonn 
koksu. Tym czasem  zapo­
trzebowanie zgłoszone na 
ten miesiąc wynosiło około 
jeden miljon 600 tysięcy 
tonn.

— Czy zgłoszenia na 
węgiel nie były przesadzo­
ne?

— Naturalnie. Każdy bo­
wiem s ta ra ł  się żądać jak 
najwięcej, ażeby przy s to ­
sowanym  systemie obcina­
nia, wyznaczania mniej­
szych przydziałów, otrzy­
mać jaknajwięcej. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że 
na terenach  ws’zystkich n a ­
szych dzielnic dałoby się



pomiescic co najmniej iru- 
ljon —  miljon 100 tysięcy  
tonn. Widzimy więc, że za­
potrzebowanie węgla w do­
tychczasowych (bez Górne­
go Śląska i Karwiny) gra­
nicach Rzeczypospolitej by­
ło przeszło dwa razy więk­
sze, aniżeli zdolność w y­
syłkowa krajowych kopalni 
Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego. Przez komi­
sję aljancką mamy przy­
znane z G. Śląska 425 ty­
sięcy tonn węgla m iesięcz­
nie; wskutek jednakże bra­
ku waluty obcej, następnie  
wskutek nieporozumień, w y­
nikłych między naszym mi- 
nisterjum kolei żelaznych  
a niemieckimi kolejami, a 
wreszcie wskutek niechęci 
miarodajnych czynników  
niemieckich względem nas, 
otrzymywaliśmy istotnie z G. 
Śląska znacznie mniej w ę ­
gla. 1 tylko w jednym m ie­
siącu przydział ten wynosił 
370 tys. tonn, zwykle zaś 
otrzymywaliśmy po kilka­
dziesiąt tysięcy.

—  Lecz z chwilą ostatecz­
nego przyłączenia Górnego 
Śląska?...

—  Przyznany nam kon- 
tygens będzie m ógł łatwiej 
być zrealizowanym przez 
nas. Są nawet widoki, że 
będziemy otrzymywali z G. 
Śląska więcej, aniżeli teo ­
retycznie nam przyznane 
425 tysięcy tonn. Gdyby 
nawet produkcja kopalń 
krajowych podniosła się, 
to z Górnego Śląska m o­
g l i b y ś m y  ś m i a ł o  
um ieścić w kraju pół mi- 
ljona tonn. Nie przypusz­
czam, ażeby Niemcy z przy­
znanych im koncesji go­
spodarczych mogli zrezy­
gnować. Przemysł w Niem ­
czech rozwija się bardzo, 
węgla potrzebuje i dlatego 
to, con iem cy wywozili poza 
granice Śląska do Rzeszy, 
a co oceniam  około 10 mi- 
ljonów tonn, będą nadal 
wywozili. Naturalnie, że 
niemcy dążyć będą w m o ­

żliwie krótkim czasie do 
opanowania sytuacji dla 
nich ciężkiej i do takiego 
postawienia swych kopalń 
w Zagłębiu Ruhry, a prze- 
dewszystkim kopalń bru­
natnego węgla, ażeby m o ­
gli możliwie obejść się bez 
węgla górnośląskiego. To 
jednak w terminie nietylko 
kilkumiesięcznym, lecz w e ­
dług mego zdania i paro­
letnim, nie będzie mogło  
być przez nich urzeczywist­
nione.

Wniosek więc, panie 
dyrektorze?

—  Z powyższego zesta ­
wienia jest rzeczą widocz­
ną, że  na b l iższą  metę  ko­
palnie Z a głęb ia  D ąb ro w sk ie ­
go będą  musiały i ść  pełnym  
biegiem i że  dowóz w ę g la  
g ó r n o ś lą sk ieg o  w n a s z e  o- 
becne  g ra n ice  można  będzie  
u w a ża ć  tylko za  t'akt do­
datni.

—  Dlaczego?
— Ponieważ przemysł 

polski rozwinie się, gdy do­
tychczas był głównie ha­
mowany brakiem węgla. 
Rozwój zaś przemysłu w e ­
wnątrz kraju, nie potrze­
ba się rozwodzić nad tym 
—  może dodatnio wpłynąć 
na nasze kopalnie.

—  Czy i jaka jest różni­
ca między naszym a gór­

nośląskim węglem?
—  Różnica pomiędzy ja­

kością węgla z tej i tam ­
tej strony nie zachodzi wiel­
ka i średnie marki różnią 
się zaledwie o kilka procent.

A wydajność robot­
nicza?

—  Przed wojną różniła 
się ona też nieznacznie. 
U nas około tonny, na G. 
Śląsku 1 i jedna dziesiąta 
tonny na dniówkę. Nato 
miast były poważne róż­
nice pomiędzy poszczegól­
nymi kopalniami Zagłębia  
Dąbr. w wydajności: pod­
czas kiedy najlepiej urzą­
dzone dawały nie gorsze, 
a nawet lepsze rezultaty 
niż na G. Śląsku, gorzej 
urządzone odbiegały od 
przeciętnej wydajności gór­
nośląskiej.

—  W jaki sposób wpły­
nie przyłączenie G. Śląska  
na naszego robotnika?

—  Wpłynie ono tylko do­
datnio na rozwój techniki  i 
sp r a w n o ś c i  u niego.  Obec­
nie na G. Śląsku przecięt­
na wydajność jest niewiel­
ka i nawet były miesiące, 
kiedy spadła poniżej prze­
ciętnej wydajności naszych  
kopalń. Należy to jednak 
uważać za fakt, wywołany  
niepokojami natury polity­
cznej.

Poseł polski o) Moskwie 
opuszcza swe stanowisko.

Charge d 'affaires rządu  po l­
skiego w  M oskw ie p T y tu s  F i­
lipowicz, złożył kom isarzowi 
sp raw  zagranicznych  Cziczeri- 
nowi, listy odw ołu jące  P. Fili­
powicz w raca  do W arszaw y  
dzisiaj

Przesady buriuazyjne 
wrota]!].

Z  pom iędzy  inowacji, wpro 
w adzonych  w związku z now ą 
polityką ekonom iczną sow ie­
tów, znam ienne jest pow ołan ie  
na now o do życia na Ukrainie 
u rzędów  notarja lnych, które 
nas tąp iło  p rzed  kilku dniami.

Z sejmu i komisji.
20 minutowe 

posiedzenie sejmu.
W arszawa, 31 października.

P ią tkow e posiedzenie  sejmu 
trw ało  zaldewie 20 minut, ro z p o ­
częło się bow iem  o godz. 4.35, 
a skończyło się c godz 4 55. 
Stało się to z tego powodu, 
aby umożliwić komisji skarbo  
wo-budżetowej,  która p rzepro  

/w ad za  obecnie dyskusję  szcze­
gółową nad  daniną m ają tkow ą, 
dalszą intenzyw ną pracę. T uż  
p rzed  zam knięciem  p o s ied ze ­
nia ożywiło się nieco na  sali 
z pow odu  zaw iadom ienia  mar 
szałka, ze posłowie nie przy 
ch o d zący  na posiedzenia k o ­
misyjne, podlegają  w myśl 
uch w ały  konw entu  seniorów

tem u  sam em u rygorowi, co p o ­
słowie absen tu jący  się na p o ­
siedzeniach p lenarnych  sejmu, 
tj. t racą  djety

Ciekawa uchwała.
S u b lo k a to ro w ie  z w o ln ie ­
ni od daniny m ajątkow ej.

W arszaw a, 31 października
Subkom ite t  komisji skarbowo- 

budżetow ej,  który odby ł  oneg- 
daj ca łodz ienne  posiedzenie, 
p rzep ro w ad za jąc  r o z p f i w ę  
szczegółow ą nad  dan iną  m a ją t­
kow ą, pow ziął ba rdzo  c ieka­
w ą  uchw ałę , mianowicie zw ol­
nił zupełnie  sublokatorów  od 
obow iązku  daniny m ajątkowej, 
z racji za jm ow anego  m ieszka-

umf prawdy.
..Stosunki polsko-rosyjskie.

Sowiety łagodnieją?!
W  ubieg łą  sobo tę  odw iedził 

p. p o d sek re ta rza  stanu Dąb- 
skiego w m. s. z. p rzed s taw i­
ciel pe łnom ocny Rosji sow iec­
kiej, p. K a rach an  i zaw iadom ił 
go, że w  pierw szych  dniach  
p r z y sz łe g o  tygod nia , naj­
dalej do  w torku, rząd s o ­
w ieck i w n ie s ie  na ręce  
p rzed sta w ic ie la  P o lsk i w  
M osk w ie p ierw szą  ratę  na­
leżn o śc i za  tab or k o le jo ­
w y. Jednocześn ie  p. K arach an  
zakom unikow ał,  że komisje re- 
ew akuacy jne  i spec ja lna  w M o ­
skwie w znow iły  pracę, skut 
kiem czego w  najb liższych

L w ów , 27 października

dniach w y sła n e  b ę d ą  do  
P olsk i m eb le  z  Z a m k u  i 
Ł azien ek  oraz inne za b y t­
ki, w y w ie z io n e  z  P olsk i 
p od czas ew akuacji w  roku  
1916 , a m iędzy  innymi „Grun- 
w a ld “ M atejki

P. K a rach an  zaznaczył, że w 
najbliższych dn iach  rząd  s o ­
wiecki przystąpi do przekazy 
w ania  p o se ls tw u  po lsk iem u w 
M oskw ie, drugiej raty na­
leżn o śc i za  tab or k o le jo ­
w y, w o b e c  czego spodziew ają  
się, że eksperci polscy, o d b ie ­
ra jący  należność, pozostaną  w 
Moskwie.

Kto zna bliżej zakulisowe 
życie naszego sejmu, ten  wie, 
że nie płynie ono tak, jakby p o ­
winno. . Intrygi i intryżki są 
tarn codz ienną  straw ą, a sze r­
szy ogół dow iadu je  się o nich 
d o p ;ero w ówczas, g dy  od cza 
su do  czasu w ypłyną na  forum 
publiczne. I spory  party jne 
często są po d sy can e  osob is ty ­
mi urazam i i am bicjam i po 
słów.

Jedną  z pow ażniejszych  in ­
tryg, uku tych  przeciw ko p o ­
w szechn ie  szan o w an em u  o b y ­
w ate low i kra ju  za jego w y so ­
ce patr jo tyczne i obyw atelskie  
s tanow isko w całej działalności 
publicznej, a zw łaszcza p o d ­
czas wojny, za jm ow ał się p rzed  
paru  m iesiącam i cały  sejm, a 
intrygę ostatecznie wyświetliła 
komisja sp raw  zagranicznych.

N ap as to w an y m  obyw ate lem  
był ksiądz arcybiskup  T eodo- 
rowicz, a tym, który w yw oła ł

Sosnowiec, I l istopada.

całą aferę były poseł przy W a ­
tykanie, p Kowalski.

P an  K ow alsk i nie był znany  
p rzed  wojną soo łeczeństw u . 
Lichy profesor fizyki na un i­
w ersy tec ie  fryburskim, wygo- 
dniś i leniuch z usposobienia , 
nie cieszył się d ob rą  opinją 
s tuden tów , k tó rym  często  p ł a ­
tał złośliwe figle. P a n u  p ro fe ­
sorowi bow iem  nie chcia ło  się 
n a w e t  przejrzyć o p raco w an y ch  
już tem atów  egzam inacy jnych  .i 
zd a rza ły  się w ypadki,  że s tu ­
den t do w iad y w ał się o tym, 
że jego p raca  już była p rzed  
m iotem  dysertacji  w ów czas  
k iedy  m iał p racę  gotow ą.

Ten pan  p rofesor w ypłynął 
n a  w idow nię  polityczną dzięki 
protekcji, zda je  się jednak, że 
jego karje ra  po lityczna jest już 
skończona. Bo oto  w korrisji 
sp raw  zagran icznych  wyszło na 
jaw, że były  poseł przy  W a ty ­
kanie i były profesor fryburski

Podpalacz
POWIEŚĆ
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Są godziny, gdzie wszystko 
widzę w płomieniach około 
siebie... są chwile, gdzie czuję, 
iż ma ręka gotową jes t  za broń 
pochwycić, dla wymierzenia 
ciosu, tej mojej rywalce Dla 
jej zgładzenia gotową jestem 
stać się kryminalistką!.. Ja ją 
zabiję!., tę Łucję, zabiję! Bo 
skoro ona umrze, on kochać 
jej już nie będzie!..

— Ależ to szaleństwo, me 
dziecię/

— Tak; zazdrość łączy się z 
szaleństwem... A ja... ja jestem 
zazdrosną! Na samą myśl, iż 
on widuje się z nią... rozma­
wia... mówi jej o swojej miłości, 
w' głowde mi się zawraca... bu­
rzę się cała. Ach! gdybym mo­
gła ją zgładzić !

— Lecz Marjo... uspokój się!..
— Mnie. . uspokoić się .. czyż 

podobna? Kochając go, mugęż 
nakazać sercu milczenie? Uwiel­
biam Lucjana... chcę aby on 
do mnie należał... Nie zniosę 
tego, ażeby inna posiadia jego 
m iłość!

— Nie przesadzaj. . nie unoś

się me dziecię. Przesada złą 
jest w każdym razie. Pojmuję, 
że cierpisz .. i będę się starał 
uśmierzyć twą boleść... Licz na 
to, co mówię. . W ciągu kilku 
dni sama stwierdzisz zmianę w 
postępowaniu Lucjana. On sam 
będzie starał się przyśpieszyć 
wasz związek.

— Ojcze! T- zawołała Marja 
z rozpaczą — te błyski nadziei 
i zawodu, zabijają mnie... Uczyń 
wszystko, co możesz, dla za­
pewnienia mi szczęścia... Ja z 
mojej strony, pracować nie 
przestanę, ażeby Lucjan do 
mnie należał.

Harmąnł przeraził się gwał­
townością, z jaką wymówiła 
te słową.

— Nie popełniajże żadnego 
szaleństwa! — zawołaj. — Wiesz 
dobrze, o ile twe życie, twój
spokój, są mi drogim i.. Raz
jeszcze proszę, uspokój się i
czekaj z ufnością szczęścia, k tó­
re nadejdzie, przysięgam /

Marja nic nie odrzekła. P ow ­
stawszy, podała ojcu czoło do 
pocałunku i odeszła w miieze- 
nju.

— Obawiam się, ażeby nie 
dostała obłąkania — rzekł Har- 
mant. za nią spoglądając. — 
Należy temu zapobiedz, za ja- 
kąbądź cenę. Od jutra rozpo­
cznę działanie. .

Córka ukazała mu się w zu­

pełnie nieznanej dotąd postaci 
Zazdrość zbudziła w tej młodej 
duszy gwałtowne instynuta, do­
tąd uśpione

Wróciwszy do swoich aparta­
mentów, Marja szepnęła.

— Tak... jeżeli trzeba wal­
czyć, ażeby go odebrać, wal­
czyć nie przestanę! Wszelkie 
środki będą dla mnie dobrymi, 
byle doprowadziły do celu

XXIV.

Po owym dniu, pełnym wstrzą 
śnień moralnych, córka Har- 
m anta przepędziła noc straszną; 
noc cierpień i łez, pełną zło­
rzeczeń dla Łucji, swojej ry ­
walki Zaledwie nad ranem za­
snęła, a skoro pokojówka o 
ósmej weszłe do pokoju, zer­
wała ię nagle z pośpiechem 
ubierając.

— Ojciec mój wyjechił? — 
spytała.

— Pak, pani... przed chwilą.
— Każ, aby zaprzężono ko­

nie do powozu.
Pokojówka wyszła spełnić 

zlecen e. Marja przez ten czas 
kończyła swą toaletę, włożyła 
kapelusz, rękawiczki i czekała. 
Po kwadransie ukazała się słu­
żąca, oznajmiając, iż powóz 
czeka przed domem.

Wsiadłszy weń, córka miljo- 
nera poleciła woźnicy jechać 
na ulicę Bourbon.

Harmaut zarówno noc spę­
dził bezsennie. Bezustanna wai- 
ka o zachowanie życia swej 
córki, które, jak sądził, zależało 
wyłącznie od pozyskania przez 
nią miłości Lucj na, wyczerpy­
wała jego sity, pożerając go 
prawie.

Wyjechał z niezwruszonym 
postanowieniem ukończenia raz 
wszystkiego, zniewolenia nieja­
ko Lucjana do przyjęcia ręki 
Marji.

Przybywszy do Courbevoie, 
śpiesznie załatwił bieżące inte­
resu, przygytował papiery i 
rozkazał przywołać do siebie 
młodego dyrektora robót. Po 
chwili Lucjan ukazał się w g a ­
binecie.

—- Usiądź, mój drogi — rzekł 
doń przemysłowiec. Wypadnie 
nam mieć z sobą dłuższą roz­
mowę.

Labroue zajął miejsce.
Pozwól mi najprzód po­

dziękować sobie — rzekł Har- 
inant.

— Mnie? za co dziękować, 
panie ?

— Za twój sposób zachowa­
nia się wczoraj w'obec mej 
córki.

Usłyszawszy to, Lucjan za­
drżał. marszcząc czoło pomimo- 
wolnie.

— Moje zachowanie się — 
odrzekł — było całkiem natu­

ralnymi, wynikało ono z wdzię­
czności, jaką żywię tak  dla 
pana, jak i panny Marji.

— Przekonywa mnie ono — 
mówił dalej Harm ant — że ko­
rzystając z oddalenia, rozmyśla­
łeś poważnie.

— Nad czym, panie, rozmy­
ślać miałem? — pytał Labroue.

— Pragnąłem usunąć cię 
chwilowo z Paryża — mówił 
pr emysłowiec, aby ci dać mo­
żność do swobodnego rozm y­
ślenia się w samotności. Lecz 
otóż wróciłeś, należy nam więc 
teraz pomówić z sobą otwar­
cie. Jakże znalazłeś mą córkę ? 
— pytał ze wzruszeniem, które 
było prawdziwym, ilekroć razy 
mówił o swym dziecku — po­
wiedz mi szczerze.

— Uważam, panie, iż nieco 
zeszczuplała... doktorzy powin-. 
niby się zająć na serjo stanem 
jej zdrowia...

— Nie będąc doktorem, sam 
stwierdzasz grożące jej niebez­
pieczeństwo?

(c. d, a. .

&ł
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potrafi być in trygantem  i o- 
szczercą.

P iastow cy. k tórzy  uwierzyli 
intrygom pana profesora, n ie ­
m ało  musieli się nałykać w s ty ­
du, gdy oskarżenie, pooniesio- 
n e  przez  nich na plenom  sej 
mu, okazało się zupełnym  fał­
szem

A le że u nas wszelkie in­
trygi zna jdu ją  licznych p lo tka- 
rzów, więc i rozm aite  p isem ka 
i rozmaici p ism acy podali w 
w ą tp liw ość  p o s tęp °w a n ie  ks. 
a rcyb iskupa  Teodoro 'w icza

T y m  więcej cieszyć się na 
lezy r. jednogłośnej uchw ały  
komisji spraw  zagranicznych, 
k tó ra  daje  ca łkow itą  satysfak  
cje ks. arcybiskupowi.

U chw ała  ta brzmi t a k :
„Uznając oskarżenia zaw arte  

we wniosku posła  Bryla i tow. 
z PSL. przeciw ko ks. arcybi 
sk u p o w i T eodorow iczow i za 
n ieuzasadn ione  i bezpods taw  
ne, komisja sp raw  zagranicz­
nych przechodzi nad tym  wnio 
8kiem do porządku  dziennego 
i w yraża  nadzie ję , że na p rzysz­
łość  p o d o b n e  wnioski nie będ ą  
zap rzą ta ły  uwagi sejmu".

Przeciw ko wnioskowi podzie  
lonem u stosownie do życzeń a 
pos C hądzyńskiego  na 2 czę­
ści nie podn iosła  się ani jedna  
ręka

Nigdy jeszcze  sejm nie był 
w idow nią podobnie  wielkiego 
m oralnego zw ycięstwa.

k.

►
K r e n l l i s

Kalendarzyk

wtorek

Dziś W sz. Św iętych , 

ju tro  Dz. Zaduszny . 

W scn. sfońcti 6 rn 8 

Z ac h  5 m 26

C l l M M
2 serje 10 aktów.

w kinie „ZAGŁOBA44
S o sn o w iec , ul. K ościelna

do 3-go listopada i serja
Początek od 5. Tylko na seanse.

Idziemy ko lepszym dniom.
Z  d n ia  n a  d z ie ń  w  g ó rę  idz ie  p o lsk a

[m arka .
W b rew  m a c h in a c jo m  sp e k u la n tó w  —

[dran i
l p a ń s tw o  n asze  ja k  o lb rzy m ia  b a rk a  
W p ły w a  pow oli d o  c ic h e j p rzy stan i.

U sp o k o iły  się  w re sz c ie  b a łw a n y ,
K tó re  g ro z iły  ro z b ic ie m  o k rę tu .
D o p ra c y  s ta ją  zg o d n ie  w szystk ie  s ta n y . 
Ś w ia tło  się w re sz c ie  w y ła n ia  z o d m ę tu .

G d y  je sz c z e  sk o ń c zą  się  w e w n ę trz n e
[sw ary

i p rz e s ta n ie m y  się k ąsać  n aw z a je m . 
Z m ilk n ą  w a rc h o lsk ie  tr ą b y  i fu ja ry  

P o lsk a  s ta n ie  s ię  p ra w d z iw y m  ra jem .

i ja k  k o c h a n k a  ro z k o sz n a  i m ło d a  
Z  tw a rz ą  o d  sz c z ę śc ia  p ro m ie n n ą  i

[czerstw ą
W o ln y m  n a ro d o m  ręk ę  w te d y  p o d a  
N a  m ir se rd e c z n y  i w sp ó ln e  b ra te rs tw o .

Z e  ta k  się s ta n ie  —  n ie  w ą tp m y  ro d acy  
P o  d łu g ie j no cy  zn ó w  z a b ły s ło  rano. 
D a le j za  k ie ln ie  i s ta w a ć  d o  p racy l 
B o n ie  o d ra z u  K rak ó w  zb u d o w a n o .

NEMO.

W dzień zaduszny.
G d y  zap łoną  św iatełka na 

m ogiłach cm entarnych, gdy ro ­
z legną się ża łobne p ienia-w spo- 
minki, gdy piersi w asze w zru ­
szy żal serdeczny  po  stracie

ukochanych  ojców, matek, sióstr 
czy braci — pom yślcie, o d ro ­
dzy czytelnicy, że na o b sze r ­
n ych  ziemiach naszej ojczyzny 
śpią n ieprzespanym  snem  t y ­
siące młoc.ych polskich ry c e ­
rzy. 1 leżą ich mogiłki po ca ­
łej ziemi polskiej, i nikt nad  
tym i m ogiłkam i nie zaw odzi 
ża łobnych  pieśni i nikt tam  
św iate ł  nie pali i nikt w ieńców  
nie składa.

T ylko  wiatr żałobny z a c ią ­
gnie n ad  ich grobami sm utną 
w ieczną pam ięć ,  tylko niebo 
polskie łzę szczerą i czystą  nad  
niemi uroni, tylko ta ziemia, 
co ich do łona tuii, w szatę  
rngieł ża łobnych  się owinie. 
Serdeczni, dobrzy przyjaciele i 
krewni, oni jedynie długo o nich 
p am ię tać  będą.

O  ludzie, dobrzy ludzie! W y  
wszyscy, co w dzień zaduszny  
p łaczecie  n a d  drogimi sercu  
zmarłymi, zap łaczc ie  i nad  da 
lekim g robem  polskiego żołnie­
rza . 1 zm ów cie dla niego k ró t­
ką serdeczną  modlitwę.

O  rycerzu polski! o polski 
szary  żołnierzu!

W dzisiejszy dzień zad u sz­
ny ca ła  ziemia polska, jak d łu ­
ga i szeroka, stoi u grobu  tw o ­
jego!. . W iern a  ci i d z iękczyn­
na, żeś ofiarą życia swojego 
u trwalił i um ocnił odrodzone  
ojczyzny życie!

P iętn a śc ie  lat na p laców ­
ce. Dziś mija lat 15 od  u k a ­
zania się w w y ch o d zący m  p o ­
dów czas  w Sosnow cu „G łosie  
Z ag łęb ia "  p ierw szego  ar tykułu  
p ió ra  red ak to ra  W . Monsior- 
skiego, w n ad c h o d ząc ą  zaś n ie ­
dzielę red. Monsiorski o b c h o ­
dzić będzie dw udziesto lecie  
swej p racy  dziennikarskiej i 
p ię tnas to lec ie  p racy  w S o s n o ­
wcu

W  artykule spec ja lnym  s t r e ­
ścim y zasługi, po łożone  przez 
jubilata, k tóry  jest w łaśc iw ym  
tw ó rcą  p rasy  sosnowieckiej, j a ­
ko założyciel „K urjera Z a g łę ­
bia" i „Iskry".

A bstynenci. P ap ie rosy  i 
ty tuń  drożeje  z każdym  ty g o d ­
niem, nie licząc się z tym, że 
m arka  n iem iecka spada ,  a p o l ­
ska idz.ie codziennie w górę. 
Z  tych  w zględów  niektórzy p a ­
lacze zamyślili od i go b. m. 
p rzes tać  palić zupełnie, aż do 
czasu, k iedy stan ie ją  w yroby 
ty tuniow e. Czy też nowi ab 
stynenci do trzym ają  słowa?

Sm utny kon iec w e s o łe ­
g o  początku . Z am ieszka ły  
w  Sosnow cu Ignacy S za ­
bawił się w nocy  z soboty  na 
niedzielę z dam ą nocną w  jej 
przy tulisku przy ul W a rs z a w ­
skiej Nr 10.

O  ile p o czą tek  był bardzo  
w esoły , o tyle koniec zab aw y  
był żałosny. Po  nocnym  balu, 
po stracie kilku tys. mk. na h u ­
lankę pan  Ignacy skonsta tow ał 
k radzież  15 tys. mk. 1 znow u 
po  niewczasie zwrócił się o 
p o ra d ę  i p om oc  do policji. 
D ziew czynka do kradzieży  p rz y ­
znać się me chce, a w obec  
b raku  dow odów , policja nic na 
to nie poradzi.

K radzieże z iem n iak ów .
Na stacji w  Sosw ow cu  dosyć 
często pow tarza ją  się k radzie­
że ziemniaków. W  ub. ty g o d ­
niu stróże kolejowi zatrzym ali 
na gorącym  uczynku cz te rech  
osobników, od których  drobne 
ilości sk radzionych  ziem niaków  
o d eb ran o  S praw y  skierow ano 
do sądu.

Przyczyny d r o ż y z n y  
cłlleba. Poniew aż oczekiwa 
ny sp ad ek  cen ch leba nie n a d ­

chodzi, pom imo zniżki cen za 
zboże, u rodza jów  oraz zwyżki 
kursu  marki polskiej, jedno  z 
pism  w arszaw sk ich  zwróciło 
się do p rezesa  C .T  R. z p ro ś ­
bą  o udz;elenie informacji w 
tym  kierunku.

P rezes  p. Kiniorski o św iad ­
czył, iż do drożyzny przyczynia 
się przem ytnic tw o. Jak się p. 
Kiniorski ze źródeł p ryw a t 
nych, przez Bogumin i D z ie­
dzice p rzem yca  się około 100 
w ag o n ó w  zboża dziennie. Z b o ­
że to idzie z Poznańskiego do 
Prus. R ząd  powinien b e z w a ­
runkow o ukrócić p rzem ytn ic tw o  
gdyż w ten sposób tylko przy 
czyni się do obniżenia cen.

Ś m iertelny  w ypadek . W
fabryce h u ta  K a ta rzy n a  p o d ­
czas p racy  w nocy z p iątku na 
sobotę  uległ s ilnem u oparzeniu  
robotnik  Ignacy Paluch. P rze ­
wieziono go do szpitala  fa b ry ­
cznego, gdzie na drugi dzień, 
w śród  ciężkich m ęczarni zmarł.

Nieudany w y stęp . W  ub 
tygodniu z O św ięc im a Iprzyje- 
cha ł na w y s tęp y  do Będzina 
22 letni T o m asz  S. D ebiu t nie 
uda ł  się M ianowicie zakrad ł 
się do sklepu D aw ida Fiszla 
p rzy  ul S tary  R ynek Nr. 1 w 
nocy  z p iątku na sobotę i skradł 
z n iezam knię te  jszuflady w s z y ­
stką  gotów kę, w  kwocie około 
40 tys> mk. Z łodziej został przy- 
łaoany .  Znaleziono  przy nim 
m iędzy  innymi 51 I m k , 75 kor. 
i 6 w ytrychów . W  „twierdzy" 
będzińskie j oczeku je  na  w y­
miar sprawiedliw ości za swój 
n ieudany  występ.

Z agadkow a śm ierć ż e ­
braka. W  ub. niedzielę , w 
Będzinie przy  ul. Potockiego 
znaleziono na kotle żelaznym  
zwłoki żeb raka  A nton iego  D u ­
dy Zw łoki zm arłego p rz e ­
wieziono do trupiarni przy szp i­
talu miejskim.

Zatrucie gazam i. W  ub.
piątek, na  kopalni „K oszelew" 
w D ąbrow ie  robotnik Straż zo 
stał za tru ty  gazami węglowymi. 
N ieprzy tom nego  przewieziono 
do szpitala św. B arbary  w D ą ­
brow ie  przy  słabych oznakach  
życia.

Napady rabunkow e. W
nocy z soboty  na  niedzielę, do 
m ieszkania rodziny K acó w  w 
Sosnowcu, ul K onstan tynow ska  
nr. 4 p rzez  okno w targnęło  
trzech  b an d y tó w  uzbro jonych 
w rewolwery. Bandyci z rab o ­
wali w szystką biżuterję z ło tą  i 
s rebrną  w ysad zan ą  b ry lan tam i 
i perłam i, m ater ja ły  jedw abne, 
180 tys. m arek  polskich, n ie ­
przeliczoną ilość rubli sow iec­
kich, 2500 rb. carskich, 20 d o ­
larów, 750 grzywien ukra iń ­
skich, ogółem  na sum ę z górą 
miljon marek. Po  dokonaniu  
rabunku, bandyc i zbiegli. Ś ledz­
tw o w  toku.

— W  ub. niedzielę, o godz. 
1 1 w ieczorem  na ul. Nowoko- 
ścieinej w  Sosnow cu obok la ­
sku sosnowieckiego, na  id ące ­
go na stację  radom ską  Icka 
C w ajgenbaum a napad ło  dw uch 
bandy tów , uzbro jonych  w re ­
wolwery.

Bandyci zrabow ali  n ap a d n ię ­
tem u  13 tys. mk. i umknęli. 
Ukry te  przez  C w ajgenbaum a 
25 tys. mk. w drugiej kieszeni 
ocalały. Ś ledztw o w toku.

K radzieże. W  ubiegłym  
tygodniu, do res taurac ji  Bah- 
czyńskiego w Będzinie n a  p rz e d ­
m ieściu W a rp ie  zakradli się w 
nocy złodzieje. Splądrow ali  r e ­
s taurację  i mieszkanie, k tó re  
ogołocili p raw ie  doszczętnie. 
Skradli garderobę , bieliznę, o- 
buwie, biżuterję, o raz dwie p a ­

ki w ódek . S tra ty  w ynoszą zgó- 
rą miljon m arek .

Z  kom órki Ignacego Ku- 
piela na  D ębow ej G órze pod  
Sosnow cem  złodzieje skradli w 
nocy  cz tery  gęsi, wartości 7 
tys. mk.

— W  hotelu  angielskim w 
S osnow cu w nocy  z sobo ty  na 
niedzie lę  Józefowi K azim ierzo­
wi H e ld a  skradziono  walizę z 
g a rd e ro b ą  i bielizną, ogólnej 
wartości 1 13 tys. mk.

—  W  ub. tygodniu  policja 
sosnow iecka urządziła p o łów  na 
złodziejów węglow ych. T rz ech  
m ężczyzn  i jedną  kobietę  p rzy ­
łapano  na gorącym  uczynku. 
O d eb ran o  od  nich n ieznaczne 
ilości tego d ro g o cen n eg o  ma- 
terja łu  S p raw y  skierow ano na 
drogę sądową.

Z teatru.
(K O M U N IK A T )

Jak było zapow iedziane , to ­
warzystw o, pom im o doboru 
będzie  pow iększone. W  d a l­
szym ciągu się uskutecznia. 
Już p rzy jechały :  znakomita
śp iew aczka  p. Zofja B onecka— 
M ajew ska, M arja  Linkowska, 
W a n d a  Z am o rsk a ,  W ojciech 
W ojtaszek, S tefan  T ruszyńsk i 
i inni.

R ep er tu a r  z a p o w ia d a : dziś 
we w torek  tylko jedno p rz e d ­
stawienie „Chrześniak w o jen ­
ny farsa, na której czy kto, 
chce, czy nie chce, śm iać się 
musi.

W  środę, z pow odu  dnia, za- 
dusznego p rzedstaw ien ia  nie 
będzie.

W czw artek  pe łna  hum oru  
o p ere tk a  „P an n a  w koszarach".

W  p ią tek  po raz 1 szy „Cie­
m na plam a".

S przedaż w czesna biletów  
na powyższy rep e r tu a r  ro z p o ­
częta

Z kraju.
K radzież lis tó w  am ery­

kańskich. W  Trzebini aresz- 
to w an o o f ic ja łap o cz to w eg o W ła-
d y s ław a  Głogowskiego, przy 
dzielonego do tam tejszego u- 
rzędu  poczt, za  kradzież listów 
i p rzesy łek  am erykańskich, w 
k tórych  było razem  kilkanaście  
tysięcy  dolarów. Głogow skiego 
osadzono  w więzieniu k rak o w ­
skim

K rakow scy resta u ra to ­
rzy za d o w o len i. Na w c zo ­
ra jszym  posiedzeniu  komisji 
cennikowe) m agistratu , r e s ta u ­
ra to rzy  zrzekli się u sta len ia  n o ­
w ego wyższego cennika i o ś ­
wiadczyli, że p ragną  pozostać  
przy  obecnie is tn ie jącym  cen­
niku

O bniżen ie cenników  fa ­
brycznych. Fabryki Szajblera, 
Poznańskiego i G a y e ra  obn iży ­
ły cenniki to w aró w  o 35 p ro ­
cent.

Z astój w  handlu i p rze­
m yśle . O d  pew nego  czasu w 
Łodzi daje  się odczuw ać wiel­
ki zastój zarów no w przem y 
śle, jak i w  handlu. Cały  sze­
reg  zak ładów  przem ysłow ych  
z red u k o w ał liczbę dni pracy, 
co wpły wa na zmniejszenie za 
robkó  w robotniczych

O czekiw anie  dalszej zniżki 
w alut zagranicznych i p rzew i­
d y w an ie  sp ad k u  cen wszelkich 
tow arów  za tam ow ało  zupełnie  
wszelki handel; do stagnacji 
handlow ej przyczyniły  się t a k ­
że żydow skie święta

W ielu  p rzem ysłow ców  zn a­
lazło się w tak  kryty cznym  p o ­
łożeniu  z pow odu  braku  go­
tówki, iż nie m ogło  w ypłac ić  
robotnikom. O czek iw an e  są u- 
pad łości

Program Dahala 0  Częstochowie.
Bronił go pepesowiec Ksaw. Sokołowski.

C zęstochow a, 

(K orespondenc ja  w łasna
3! października . 

Iskry").

Dnia 30 X-2I r ,  w niedzielę 
o godz. i po południu  ogłosił 
w iec p. T o m asz  Dąbal w C zę­
stochow ie w sali tea tru  „N o­
wości", na tem a t  daniny na 
rzecz g łodu jących  w Rosji.
Sala zapełniła gię po brzegi.
Z agaił  w iec kom unista  z C zę ­
s tochow y  prosząc  pos ła  o z a ­
branie głosu. T en  z werwą, 
sobie w łaściw ą, rozpoczą ł b r e ­
dnie o „raju" bolszewickim.
Z a led w ie  przemówił parę  zdań, 
obyw ate le  miejscowi, nie pra 
gnący  tego  raju, nie pozw alali  
m u mówić. T o w arzy sz  z p.p.s.
K saw ery  Sokołowski prosi z e ­
branych, by się uspokoili,  by 
w ysłuchali przem ów ienia  bo i 
poseł D ąbal m a rację (!!i) T a k  
szczere  przem ów ienie  to w .  S o ­
kołowskiego zna laz łoby”  m o że  
uznanie, gdyby  nie robotn icy  
chrześcjańscy, zorganizow ani 
n aro d o w o  o b y w a te le  i m łodzież 
gimnazjalna. Bo o to  z jaw ia się 
na  sali kilkuset chrześcjańskich 
zw iązkow ców  z p os łem  J. Ł a  
będą , z orof. Fr. Urbańskim, 
kol. A. K latow em  i z za rzą­
dem  chrz. z w. zaw. na czele, 
przebijają  się p o d  sam ą scenę 
z okrzykiem: „P recz  ze zdraj-r  — — — .

cami, precz  ze sługami L en in a  
i Trockiego!"

O b ecni na sali o b y w ate le  
podniesien i na  duchu  w znoszą 
pięścią  i laski przeciw  D ąba- 
lowi, m łodzież  śp iew a: „Boże
coś Po lskę" ,  n as tęp n ie  „Nie 
rzucim ziem i", a zw iązkow cy 
chrześc jańscy  o p an o w u ją  scenę.

P. D ąbal cierpliw ie czeka, 
aż skończą śpiew, - ale w idząc  
że w odzow ie przyby łych  rob. 
chrz. zab ie ra ją  głos ucisza jąc  
salę, jak n iepyszny  opuszcza 
scenę  i pędzi o toczony zgrają 
zd ra jców  Ojczyzny w s tronę  
dw orca.

W yrostki i m łodzież żałując, 
że tylko na  tym  się skończyło, 
g rom adn ie  odprow adzili  p. Dą-

WP1SY N A  N O W Y  K U R S

Buchalteryjno-Hondlowy
w  szko le  „ H E R M E S 4* JA N A  P IL C H A  

w  K ra k o w ie , F lo r ja ń s k a  39
p r z y j m u j e  s ię  d o  10 l is to p a d a  b. r.

Z a m ie js c o w y c h  u c z y  lis to w n ie  
W p isy  n a  k u r s a  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  
c o d z ie n n ie . M aszyny  w sz e lk ic h  sy s tem ó w  
d o  d y sp o z y c ji. N aukę ro z p o c z ą ć  m o ż n a  
k a ż d e g o  czasu . A b so lw e n c i (tk i)  o trzy ­
m u ją  św ia d e c tw a  u k o ń c z e n ia  k u r s u .

N in ie jszy m  p o d a ję  d o  w iad o m o śc i p u b lic z n e j, że  na

W yższych kursach H andlow o - Buchalteryjnych

OTYLJ! WOLSKIEJ w Sosnow cu
z d n iem  1 lis to p a d a  r .b . ro z p o c z n ą  się  p o z a  p rz e d m io ta m i w y k ła d a n y m i 
a m ian o w ic ie : b u c h a lte r ją  h a n d lo w ą , k o re sp o n d e n c ją , s te n o g ra f ją , k a l i ' 
g ra fją , ro n d e m , a ry tm e ty k ą , g eo g ra fją , p ra w e m , tc w a ro z n a w s tw e m , p is a ­
n ie m  n a  m a szy n ach , fra n c u sk im , n ie m ie c k im  i a n g ie lsk im ,

i

Specjalne uyKłndy buchalter]! rolnicze].
Z ap isy  p rzy jm u je  Z a rz ą d  K u rsó w  w S o sn o w c u -K o n s ta n ty n ó w , ul. K am ień  

n a  N r. 5. C o d z ie n n ie  od  god z . 10— 11 i p o  p o łu d n iu  od  6 — 7.
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b a la  g w iz d a n ie m  aż n a  d w o ­
rz e c  ko le jow y.

T y m c z a s e m  o d c z y ta n o  r e z o ­
lu c ję  n a  scen ie  k tó rą  p rz y ję to  
je d n o g ło śn ie  i p r z e s ła n o  m a r ­
sza łk o w i se jm u  p rz e z  r ę c e  p o ­
s ła  Ł a b ę d y :

„ Z e b r a n i  n a  w ie c u  w  dn iu  
3 0 -X  21 r w  t e a t r z e  „ N o w o ­
ści" w C z ę s to c h o w ie  w  liczbie  
p rz e s z ło  3000 osób :

1) w y r a ż a ją  sw ą  p o g a r d ę  d la  
d e m a g o g ic z n e j  ag itac j i  p. D ą- 
b a la  i p o tę p ia ją  a n ty p a ń s tw o ­
w ą  i d e s t ru k c y jn ą  je g o  d z ia ­
ła lność ;

2) d o m a g a ją  się u s u n ię c ia  z 
s e jm u  p. D ą b a la  i za  je g o  a n ty ­
p a ń s t w o w ą  d z ia ła ln o ś ć  o d d a ­
n ia  g o  p o d  sąd .

„ P ra g n ie m y  n o rm a ln e g o  i p r a ­
w id ło w e g o  ro z w o ju  ży c ia  p a ń ­
s tw o w e g o .  S tw ie rd z a m y  i p r z y ­
s ię g a m y ,  że  n ie p o d le g ło ś c i  p r a w  
n a s z y c h  b ro n ić  b ę d z i e m y  do  
o s ta tn ie g o  t c h u  i d o  o s ta tn ie j  
k rop li  krwi.

„ O ś w ia d c z a m y ,  że  n a r ó d  p o l ­
ski, k tó ry  o d p a r ł  w ro g a  od  
b r a m  W a r s z a w y ,  n ie  p o z w o l i  
t e m u ż  w ro g o w i  d e p r a w o w a ć  
s w y c h  s e rc  i du3z i w c ią g a ć  
p o d  jego  b ra to b ó jc z e  has ła .

K lu b o w i chrz .  rob .  w  se jm ie  
z a s y ła m y  p o d z ię k o w a n ie  v o  
tu m  z a u fa n ia  za  s z c z e rą  i r z e ­
c z y w is tą  t ro sk l iw o ść  o d o b ro  
r o b o tn ik a  po lsk iego" .

T o  p ie rw s z a  k lę s k a  p. D ą ­
b a la  p o z a  se jm em ! C z e ść  R o ­
bo tn ik o w i po lsk iem u!

C z ę ść  o b y w a te lo m  C z ę s to ­
chow y! C z e ść  m ło d z ie ż y  g im ­
naz ja lne j!

U czestn ik .

Zbioiny napad na w i n .
W a r s z a w a ,  29 p a ź d z ie rn ik a .

O n e g d a jsz e j  n o c y  k ilk u n as tu  
u z b ro jo n y c h  w  k a ra b in y  b a n ­
d y tów  n a p a d ło  n a  p o c ią g  o s o ­
b o w y  id ą c y  z K r a k o w a  do 
W a r s z a w y ,  p o d a w s z y  u p r z e d  
n io  sy g n a ł  c z e rw o n ą  la ta rk ą  
c e le m  z a t r z y m a n ia  poc iągu . 
N a p a d u  d o k o n a n o  tuż  p o d  Ż y ­
ra rd o w e m .

W  chw ili  z a t r z y m a n ia  się p o ­
c iągu  b a n d y c i ,  s te ro ry z o w a w -  
szy  s łu ż b ę  p o c iąg u ,  o tw orzy li  
w a g o n  b a g a ż o w y  i p oczę li  w y ­
r z u c a ć  b a g a ż e  p o d r ó ż n y c h  n a  
tor.

P o l ic ja  d y ż u ru ją c a  na  s tac ji  
w  Ż y r a r d o w ie  w id z ą c  z a t r z y ­
m a n y  p o c ią g  w o d leg ło śc i  p ó ł  
k i lo m e t r a  o d  stac ji ,  sąd z i ła ,  że 
s ta ła  się  k a ta s t r o f a  i p o b ie g ła  
n a  m ie js c e  w y p a d k u ,  co  wi 
d z ą c  b a n d y c i ,  zbiegli.

N a ty c h m ia s t  z a r z ą d z o n o  o- 
b ław ę ,  i z d o ła n o  t r z e c h  u c z e ­
s tn ik ó w  b a n d y  p o c h w y c ić .  B ę ­
d ą  oni o a d a n i  p o d  s ą d  d o ra ź n y .

T E l E S R m

Wyznaczenie niemieckich 
delegatów.

W a r s z a w a ,  31 p a ź d z ie rn .  
(P rz e z  telef.).

Los Karola i Zyty.

s ta n ą  n a ra z ie  in te rn o w a n i  na  
k a n o n ie rc e  an g ie lsk ie j  n a  D u ­
n a ju , p o c z y m  z o s ta n ą  p rz e n ie ­
s ieni d o  G a ła c z u .

List $en- Żeligowskiego.
W ilno ,  31 p a ź d z ie rn ik a  
(T e l .  w ła sn y .)

G e n .  Ż e l ig o w sk i  o g ło s i ł  l is t  
d o  ludnośc i ,  w  k tó ry m  w y ra ż a  
p o d z ię k o w a n ie  z a  w z ru s z a ją c e  
d o w o d y  w d z ię c z n o ś c i  i z a u fa ­
n ia  o k a z a n e  m u  w  ro c z n ic ę  z a ­
j ę c ia  W i ln a  w  d n iu  9 p a ź d z ie r ­
n ika.

Sowiety c h c ą  płacić 
carskie długi.
M o sk w a , 31 p a ź d z ie rn ik a  

(T e l .  w ła sn y )

D zisia j  u k a z a ła  się  w  p ra s ie  
so w ie c k ie j  d e k la r a c ja  r z ą d u  s o ­
w ie tó w ,  z a p o w ia d a j ą c a  g o to ­
w o ś ć  u z n a n ia  d łu g ó w  p r z e d ­
w o je n n e j  Rosji.

Jak o  w a ru n e k  w y p ł a t y  ty c h  
d łu g ó w  rz ą d  so w ie c k i  s taw ia :

1) u r z ę d o w e  u z n a n ie  rz ą d u  
s o w ie tó w  p rz e z  m o c a r s tw a  z a ­
ch o dn ie ;

2) u z n a n ie  n ie n a ru s z a ln o ś c i  
g ran ic  i s u w e re n n o ś c i  Rosji.

J e d n o c z e ś n ie  d e k la r a c  a  z a ­
p o w ia d a  z w o ła n ie  k on fe renc ji  
m ię d z y n a ro d o w e j  d la  r o z p a t r z e ­
n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  p re te n s j i  do  
R osji  i o p r a c o w a n ia  te k s tu  t r a k ­
t a tu  p o k o jo w e g o .

Wizyta  K arachana  i Szum ­
sk ieg o  u min. Skirmunta.

W a r s z a w a ,  31 p a ź d z ie rn ik a .  

(P rz e z  telef.)
W  u b ieg łą  s o b o tę  w ie c z o re m  

K a r a c h a n  i p rz e d s ta w ic ie l  U  
k ra iny  saw ieck ie j ,  Szum skij,  o d ­
w iedzili  m in is t ra  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  S k irm u n ta  i o ś w i a d ­
czy li  mu, że W ed ług  o t r z y m a ­
n y c h  p rz e z  n ic h  w ia d o m o ś c i  
n a  p o g ra n ic z u  U k ra in y  s o w ie c ­
kiej ro z p o c z ę ły  się  ro z ru c h y  w 
ok o l icach  H u s ia ty n a  i G ró d k a .  
O d d z ia ły  p a r ty z a n c k ie  p r z e ­
k ro c z y ły  g ra n ic ę ,  w y s tę p u ją c  
p rz e c iw k o  w ła d z o m  so w ieck im . 
O d d z ia ły  te  ja k o b y  s ą  w s p o ­
m a g a n e  ze s t ro n y  polskiej  |M i -  
n is te r  S k irm u n t  o św ia d c z y ł ,  że 
r z ą d o w i  p o ls k ie m u  n ic  o ty m  
w s z y s tk im  n ie w ia d o m o  i że 
p rz e d s ię w e ż m ie  o n  w s z e lk ie  kro  
ki d la  w y ja ś n ie n ia  tej s p ra w y .

Kraków, 31 października.
„Głos Narodu" donosi z W ar­

szawy, że w kaplicy łazienkow­
skiej odbył się ślub naczelnika 
państwa z p Olgą Szczerbin- 
ską.

R z ą d  n ie m ie c k i  w y d e le g o ­
w a ł  w  d a ls z y m  c iągu  d o  s p e ­
c ja lne j  kom is j i  d la  p o ro z u m ie  
m a  się  z P o l s k ą  n a s tę p u ją c e  
o so b y :  do  k o m is j i  d la  s p ra w  
z a o p a t r z e n i a  w  w o d ę  r a d c ę  
S p a n k e ,  do  kom is j i :  k o le jo w e j  
r a d c ę  S c h e n d e ra ,  d o  kom is j i  
f in an so w ej  p. F id e r s c h e ra .  N a 
k o m is a r z a  d la  tej częśc i  G . 
Ś lą s k a  k tó ra  z o s ta ła  p rz y z n a n a  
n i e m c o m  z o s ta ł  p o w o ła n y  lan- 
d r a t  ta rn o g ó rsk i  B rau w eile r .

Kupcy w a r s z a w s c y  u pre-  
mjera Ponikowskiego .
W a r s z a w a ,  31 p a ź d z ie rn ik a .

( P r z e z  te lef .) .
N a  z a p ro s z e n ie  p rez .  m in i ­

s t r ó w  P o n ik o w s k ie g o  z o s ta ło  
w e z w a n y c h  k i lk u d z ie s ię c iu  k u p ­
c ó w  w a rsz a w sk ic h ,  k tó ry m  p re -  
m je r  p r z e d s ta w i ł  ja k  w z ra s ta  
k u rs  m a rk i  p o isk ie j ,  w sk a z u ją c ,  
że  p o m im o  to  c e n y  to w a r ó w  
n ie ty lk o  nie  s p a d a ją  lecz  jesz  
c ze  p o d n o s z ą  się. N a s tę p n ie  
p rz e m ó w i ł  do  k u p c ó w  k ie r ó w  
nik m inist.  p r z e m y s łu  i h a n d lu  
p .  S t ra s sb u rg ie r .  O b a j  p r z e d ­
s ta w ic ie le  r z ą d u  s ta n o w c z o  ż ą ­
dali  o d  k u p c ó w , a b y  p r z y s t ą ­
pili d o  b e z z w ło c z n e g o  zn iżen ia  
c e n  to w a ró w .  W  im ien iu  k u p  
c ó w  o d p o w ie d z ia ł  p. B o g u s ła w  
H e rs e ,  p rz y rz e k a ją c  u w z g lę d n ić  
ż ą d a n ia  rządu .

Giełda urzędowa.
(P rz e z  te lef .)

B u d a p e s z t ,  31 p a ź d z ie rn .

(T e l .  w łasny .)
M o c a r s tw a  sp rz y m ie rz o n e  zd e  

c y d o w a ły ,  że  K a ro l  i Z y t a  zo-

B a c z n o ś ó l
P ie rw sz a  P r a c o w n ia  k o łd e r  w a ­
t o w a n y c h  w  S o s n o w c u  ul. P i ł ­
su d sk ie g o  44. P r z y jm u je  ob- 
s ta lunk i o raz  p r z e r a b ia  s ta re  
k o łd ry  n a  n a jn o w sz e  f ra n c u ­
skie  d e s e n ie  5 5

K ierow nika

Dr. Józef Halacz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
p rzy jm u je  w ch o  robach  w e ­
n erycznych  i sk ó rn y ch  od

g odz . 3 — 7 
godz. p o p o ł .  (o p ró c z  św ią t

Będzin,  Nowy Rynek .Ne 3

poszukuje
Mm  Żeńskie

W. BERLIŃSKIEJ
w  Będzinie.

Do wiadomości 
L ekarzy  d e n ty s tó w .

Przyjmuje do reperacji wszelkie maszy­
ny lnb części maszyn; jak kątnice, bor­
maszyny, górne części (Handstuck) wcho­

dzące w zakres dentystyki.
Lekarz dentysta

b. lek a rz  s zp i ta la  c h o ró b  w e ­
n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h

C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  
n e , i m o c z o p lc io w e

Przyjmuje od 11 — 1 i od 6 —8. 
Panie od 5—6 po poł.

S o sn o w ie c ,
Kowalską nr. 2 m. 7 (II piętro)

A. INGSTER
SOSNOWIEC. W arszawska 10 Tel 175

l

7 ciągnionego drutu 
n a jtrw a lsze  lampki 
oszczędnościowe

4.

D O  K T Ó R

Noria Diierfanawska
D ąbrow a G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C HO R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

DOKTÓR

Choroby uszu, gardła, nosa i płuc.
Powrócił z wojska i wznowił przyjęcia.

S o sn o w iec ,
Ul. M a ła c h o w s k ie g o  9 (p a r te r ) .  

P rz y jm u je  o d  11 —  1 i 5— 7. 
N ie d z ie le  i ś w ię ta  od  12— i.

Z A K Ł A D / ELEKTRYCZNE 
„ W E S T I N G H O Ł I S E "

W arszawa, ul. Małachowskiego, Nr. 98.

b s e h :
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2 , 3  lub 4  p o k o je
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z d o b rem  u m e b lo w a n ie m  lub b e z , e w e n tu a ln ie  
z  u trzy m a n iem , p o tr z e b n e  n a ty ch m ia st.

W a r u n k i  p rz y  o d s t ę p n y m  do  o m ó w ie n ia  P o ś re d n ic tw o  
n ie  w y k lu c z o n e .  Z g ło s z e n ia :

firma ST. GRABIANOUMl i S-kn, Sosnowiec, ui. 3-so Mała 12,
dla  in ży n ie ra  W . O s t ro w s k ie g o .
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m B A C Z N O Ś Ć ! mPrecz z drożyzna!
Przynieście stare filcowe kapelusze do przefasonowania pók: czas,

przekonacie się, że to nie le g e n d a , ty'k° r z e c z y w is to ść  
FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. G ittle r i S -ka  w  S o sn o w c u  
ui. Warszawska 18 rag Modrzejewskiej (sklep front.)

przyjmuje do przefasonowania i farbowania kapelusze filcowe męskie, damskie, 
dziecinne i pluszowe, oraz robotę ręczną i wszelką robotę wchodzącą w zakres 
kuśnierstwa, również wydaje gustownie i starannie wszelką robotę, Posiadam 
wielki wybór form na sezon zimowy i wszelkie dodatki do kapeluszy. Prowadzę 
pracownię pod własnym kierownictwem jako długoletni fachowiec.

Ceny konkurencyjne o 2 0  proc.  taniej niż gdzieindziej .
— Dla modystek i czapników specjalny rabat. —

F IL J A  w  B ędzin ie ,  u l ica  K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ó d .
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DOM KOMISOWO-HAND ŁOWY

t\m\m GMntorsM I S -k d
S o sn o w iec ,  ul. K o ł łą ta ja  3, I p

Posiada na składzie:
Smołę do smarowania dachów prima, oraz sm ołę do celów tech­
nicznych. gwoździe fornierskie, klej stolarski, kredę szlamowaną, 
papę, szufle do węgla, rydle ze stylami i bez styli, polskie okucia 

do drzwi i okien, taczki oraz kwas solny. 9 1

El

T d r o b n e  o g ł o s z e n i a 01
gfl

r* \o  sprzedania rower dobry buty pa- 
sowane 27 i pół w Sosnowcu Ko­

łłą ta ja  1L  1-1
p jo m  duży nowy z ogrodem do sprze- 

dania ul. Nadrzeczna 55. Kacper 
Słuźałek 1-2

D o w ó z  duży. mało używany do sprzc- 
* dania. Piłsudskiego Nr. 26,

W olf Cukier zgubił dowód osobisty^
w vtisnv nr7Pt  Msttriłłrat m Sr,.

Dr. IL M zlD sK i
wydany przez Magistrat m. So­

snowca. 2-3
O przedam y maszynę parową, o sile 

112 Kł. z kondensacją, kocioł paro­
wy 60 metr. pow. ogrz. z przegrzewa- 
cz~m. Oferty przyjmuje T wo Pożyczko­
wo Osczędnościowe w Sławkowie. T er­
min składania ofert do I grudnia r, b.

2-3

Gimnastyka
w kompletach, gimnastyka lecznicza przy 
skrzywieniach kręgosłupa, masaż leczni­
czy i kosmetyczny A. Duszyńska So­
snowiec Małachowskiego Nr. 4. 1-2
O zóstoklasistka udziela korepetycji. Wia- 
^  domość w ,,Iskrze w Sosnowcu.

1-2
D racow n ia  kuśnierska M. Rozental, So­

snowiec, Modrzejowska 8 dawniej 12 
wykenywcA wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące. Futra męskfe i 
damskie, żakiety karakułowe i fokowe, 
kołnierze i mutki oraz reparacje i prze­
róbki uskutecznia się szybko i starannie 
po cenach przystępnych. 2-3
D racow nia  bielizny i haftu przyjmuje 
* wszelkie obątalunki G. Szpiro Dę- 
blińska 9 parter, 1„3
p o rte p ia n  ,,Beckera" czarny krótki
* krzyżowy mało używany sprzedam. 
Dęblińska 11 stróż wskaże. 2-3
D ocztow ski Grzegorz z Szedniowa zgu- 
* bił paszport, wydany przez gminę

2 3Niegowa.
f t^ ło d y  skrzypek z braku znajomości 

pragnie zapoznać się z młodą pa 
nienką umiejącą grać na fortepianie. Zgło­
szenia piśmienne proszę nadsyła do filji 
„Iskrv" w Będzinie pod „Skrzypek".

1-2
D estau rac ję  dobrze prosperującą sprze” 
* dam. Wiadomość „Iskra" Sosno­
wiec. 1-1

gubiono' portfel żółty i 7 tysięcyjMk. 
i trochę drobnych oraz dużo kluczy 

w drodze z Sosnowca do Zagórza. Zw ró­
cić za dobrem wynagrodzeniem do 
„Iskry" w Dąbrowie, ___ 1-2

)rzyjmuje do nauki kroju Teatralna 
m. !0 „Flora". 1-2

£  tysięcy mk. nagrody temu co odstą- 
v-‘ pi lub wyszuka mieszkania pokój z 
kuchnią w okolicy Ostrejgórki Starego 
Sosnowcu i Pogoni. W iadomość Urząd 
Pocztowy Andrzejewski. ____  1-1
1 obrazów olejnych i 6 skórek ba-
* ranki krymskie sprzedam tanio. Ko­

łłą ta ja  1 7 r m 2 . ____  1 1

Jurczyk Konstanty zgubił dowód woj­
skowy wydany przez PKU. Będzin.

ni
Estera AItman zgubiła dowód osobisty 

wydany w Sosnowcu. 1-1
p a u lin a  Brin zgubiła kartę pobytu wy- 
* daną przez Starostwo Będzińskie

M
y7aginął dowód osobisty na imię Ste­

fana Rał wydany przez magistrat m.
Dąbrowy, 1-1
Q zustakow ski Michał zgubił kartę de- 

mobilizacyjną, wydaną przez PKU. 
V P. P. L. P. W arszawa. Zwrócić do 
cukierni Warszawskiej w Sosnowcu.

1-3

Bogacki Michał zgubił portfel, kartę 
powołania wydaną przez komisję 

Przeglądową w Jędrzejowie, paszport 
gminy W odzisław powiatu Jędrzejów 
skiego, oraz dokumenta osobiste. 1 1

Szaja Klajnman (rocznik 1894) zgubił 
kartę powołania Jwydaną w PKU. 

Będzin.____________________   l r l
ę^przedam dwie maszyny do szycia i 

jedną ręczną, Sienkiewicza 13, u 
gospodarza. 1-1

K rawcowa poszukuje szycia po do­
mach. W iadomość ,,]skra" Będzin.

1 - 2

p ra c o w n ia  sukien damskich Góra Zam- 
* kowa dom K apuścika________ 3-3
O kradziono kartę pow ołania wydaną w 
^  PKU. Będzin na imię Jakóba Fiszla 
Będzin Kołłątaja 46. 1*1

Kściukowi Michałowi skradli kartęąi 
zwolnienia, wydana PKU. Będzin, 

tymczasowy dowód osobisty oraz dy­
plom na gwiazdę Przemyśla Nr. 8100.

1-1

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy  
znanej firmy „M. Bergm an"

. . .  sprzedania, kreden , kuchenny no.
BaCZIlOSC ! wy. secesyjny, u!. Kaliska Nr. 18.

  ------------------ ■ m. 4.   H -2
przy ulicy Modrzejewskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono1 
wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze.

D ziś  n a  g ie łdz ie  w a r s z a w ­
skie j n a s t ą p i ł a  d a ls z a  zn iżka  
w a lu t  o b c y c h ,  n o to w a n o :  

D o la ry  —  2,900.
F u n ty  sz te r l ing i  —  13000, 
F ra n k i  — 200,
M ark i  n iem .  —  17,5

03 Tj

Zawiadamiam wszystkich w Zagłębiu, którzy się reklamu­
ją, że otrzymają 50,000 mk. jeżeli wykażą, że w yra­
biają kapelusze na maszynach tak. zw. „llustrier" i maszynie
do prasowania, jakie ja posiadam, które wyrabiają Welur t. j.

* o;

X

pół plusz: Ostrzegam Sz. Klijentelę, iż niektórzy z reklamujących 
śię „fachowców" byli u mnie na praktyce, której nawet nie ukoń­
czyli i dlatego też, ostrzegam, aby nie pozwolono się oszukiwać 
i psuć towaru, lecz udać się wprost do firmy

M. Bergman ul. Modrzejowska 15 
— w podwórzu. —

:c=rE3SE

Potrzebny chłopiec do roznoszenia g 
zet. Wiadomość „Iskra” Będzin.

1-1
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Sklep spożywczy z powodu wyjazdu 
zaraz do sprzedania ul. Piłsudskiego 

Nr. 55. Sosnowiec. 1-2
"Zaginął monogram srebrny litery K. W. 
7 .  Zwrócić za wynagrodzeniem „Iskra”
Będzin. 1-1
l / "  amińiki Jakób zgubił papiery wc 

■ skowe wydane przez 6 p. p. L 
Płocku oraz świadectwo moralności, m 
trykę urodzenia i świadectwo przyn 
leżności.

i
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